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Kazimierz Gliński.

Świt... Pierś ziemi sen kołysze — 
Otulona w mgły i ciszę 
Czeka nocy końca.
Drzewa — wody — kwiaty drzemią, 
Sen na ziemi mrok nad ziemią...
Słońca l słońca 1 słońca 1

Wysrebrzała gwiazda świtu, 
W kryształową toń błękitu 
Skryła się i zgasła.
Poczerwieniał wschód... Doliną 
Rubinowe światła płyną, 
Dnia letniego hasła.

Nagle wybiegł snop promieni 
Na milczącej wód przestrzeni 
Zbudził ze snu fale...
Drżenie przeszło przez staw cały 
Jakby wzdłuż się posypały, 
Perły i opale.

Tchnęła ziemi pierś rozkoszą, 
Senne kwiaty czoła wznoszą, 
Drżą przebudzeń dreszczem... 
Lecą światła im na głowę. 
Złote — srebrne purpurowe 
Brylantowym deszczem.

słońca

Brzmi pieśń ziemi szklana — cicha 
To szmer fali: to wiatr wzdycha... 
Piersiami sennemi...
Wśród tęczowych barw powodzi 
Z tajemniczych krain wschodzi 
Oblubieniec ziemi.

Za promieniem promień wzlata 
Gdzieś z za świata na pierś świata... 
Ziemio 1 blaski chwytaj I 
Drzew schyliły się szpalery, 
Płyną szumy — szepty — szmery : 
Królu nieba — witaj 1

Na błękitów tło srebrzyste 
Weszło słońce złote, czyste, 
W ogniach i purpurze...
Rozwinęły się powoje, 
Lilje wzięły śnieżnie stroje 
Woń posłały róże.

Gdzie traw puchy aksamitne, 
Białe żółte i błękitne
Motyle pognały;
Zabrzmiał ptasząt głos srebrzysty : 
Śpiew, wołanie, krzyki, świsty... 
Koncert dnia wspaniały.

W hymn uderzył świat zbudzony — 
Płyną pieśni, biją dzwony, 
Rusza lud z robotą — 
Pochylił się łan pszeniczny... 
Dzień pogodny, ciepły, śliczny — 
Z niebios kapie złoto.



Bazylika św. Krzyża 
w Rzymie.

„Drzewo blaskiem najpiękniejsze. 
Ozdobne purpurą Króla,
Ze wszystkich drzew najzacniejsze, 
Pan się do ciebie przytula/4MLKJIHGFEDCBA

W  te n s p o s ó b w y ś p ie w u je k o ś c ió ł ś w ię ty c h w a łę  
d rz e w a k rz y ż o w e g o . K rz y ż b y ł d o c z a s u C h ry s tu s a  
g o d łe m  h a ń b y , ś m ie rć n a n im , p e łn ą w z g a rd y i p o n i­
ż e n ia . Ż y d z i n ie u ż y w a li te g o ro d z a ju ś m ie rc i, R z y ­
m ia n ie z a ś s k a z y w a li n a ś m ie rć k rz y ż o w ą je d y n ie  
n ie w o ln ik ó w , n ig d y  z a ś  c z ło w ie k a  w o ln e g o , a  te rn m n ie j  
o b y w a te la  rz y m s k ie g o . I rz e c z y w iś c ie  c o to z a w s ty d  
i h a ń b a , k ie d y s k a z a ń c a o d z ie ra ją z s z a t i ta k o b n a ­
ż o n e g o p o w ie s z a ją n a d rz e w ie w o c z a c h c a łe g o  
p o s p ó ls tw a .

Ś m ie rć k rz y ż o w a  b y ła  n ie ty lk o  h a ń b ią c a , a le ta k ż e  
n ie z m ie rn ie  b o le s n a . N a jw ię k sz ą m ę k ę s p ra w ia ło  p rz e ­
b ic ie  rą k i n ó g i ro z p ię c ie n a k rz y ż u . G w o ź d z ie  
ro z d z ie ra ją c n a jc z u ls z e , n a jw ra ż liw s z e c z ło n k i, je d n o ­
c z e ś n ie ta k k rę p o w a ły p rz e z to u k rz y ż o w a n e g o , ż e  
te n ż e n ie m ó g ł s ię n a w e t p o ru s z y ć b e z b ó lu , a n a j­
m n ie js z e p o ru s z e n ie s z a rp a ło n e rw y i p o w ię k s z a ło  
m ę c z a rn ie . U k rz y ż o w a n ie n ie z a d a je o d ra z u ś m ie r­
te ln y c h  ra n c z ło w ie k o w i, s k a z a n ie c u m ie ra n a k rz y ż u  
n ie ty le  z ra n , ja k ra c z e j z  w y c ie ń c z e n ia  i z p o w o ln e g o  
u p ły w u k rw i, k tó ry m to w a rz y s z ą g łó d i n ie z n o ś n e  
p ra g n ię n ie .

P a n J e z u s o b ra ł te n w ła ś n ie ro d z a j ś m ie rc i, a n ie  
in n y d la te g o , ż e n a s b a rd z o u k o c h a ł, i ż e w ty m  
z a p a le m iło ś c i c h c ia ł ja k n a jw ię c e j d la n a s w y c ie rp ie ć .  
O d tą d  te ż k rz y ż  p rz e s ta ł b y ć g o d łe m  h a ń b y , a  s ta ł s ię  
n a to m ia s t g o d łe m W ia ry C h ry s tu s o w e j p rz e d m io te m  
c z c i o g ó ln e j. C h rz e ś c ija n ie  p o c z y ty w a li s o b ie z a n a j­
d ro ż s z y s k a rb p o s ia d a n ie  c h o c ia ż b y c z ą s tk i te g o ś w ię ­
te g o d rz e w a .

Ś w . H e le n a c e s a rz o w a , m a tk a c e s a rz a  K o n s ta n ty n a  
W . p rz y w io z ła z J e ro z o lim y d o ś ć z n a c z n ą re lik w ję  
k rz y ż a ś w ., g w ó ź d ź i c z ę ś ć n a p is u k rz y ż a i u m ie ś c iła  
to w s z y s tk o w  s w y m  p a ła c u , S e s s o r ja ń s k im z w a n y m . 
C e s a rz K o n s ta n ty  w y b u d o w a ł n a te rn m ie js c u o s o b n ą  
k a p lic ę  d la g o d n e g o u m ie s z c z e n ia re lik w ji; p o s a d z k ę  
te j k a p lic y w y ło ż o n o z ie m ią , p rz y w ie z io n ą z g ó ry  
K a lw a rji. K a p lic a ta s ta n o w i o b e c n ie n ie ja k o k ry p tę  
b a z y lik i ś w . K rz y ż a , w y s ta w io n e j n a d  n ią  p rz e z  p a p ie ż a  
B e n e d y k ta  X IV . w  1 7 4 3 r .

W n ę trz e  b a z y lik i d z ie li s ię  n a  trz y  n a w y , u tw o rz o n e  
p rz e z w ie lk ie m u ro w a n e f ila ry . W  w ie lk im o łta rz u  
s p o c zy w a ją  w  p ię k n e j b a z a lto w e j u rn ie c ia ła ś w ię ty c h  
m ę c z e n n ik ó w C e z a re g o i A n a s ta z e g o . N a g łó w n y m  
o łta rz u k a p lic y  s ta ro d a w n e j, z w a n y m  p a p ie s k im , m o ż e  
ty lk o s a m  p a p ie ż i k a rd y n a ł m a ją c y ty tu ł te j b a z y lik i 
m s z ę ś w . o d p ra w ia ć .

R e lik w je p rz e c h o w u ją s ię o b e c n ie w o s o b n y m  
s k a rb c u . M o ż n a ta m  o g lą d a ć  trz y  d u ż e  k a w a łk i d rz e w a  
k rz y ż a  ś w ię te g o , je d e n g w ó ź d ź ,  k tó ry m  b y ł P a n J e z u s  
d o k rz y ż a p rz y b ity , d w a c ie rn ie z k o ro n y c ie rn io w e j, 
s ą o n e d łu g ie , c ie n k ie i o s tre ; p a le c ś w . T o m a s z a , 
k tó ry m s ię te n A p o s tó ł d o tk n ą ł o tw a rte g o b o k u  
C h ry s tu s a , c z ę ś ć n a p is u k rz y ż o w e g o ; je s t to d e s e c z k a  
2 4 c m . d łu g a a 1 3 c m . s z e ro k a , z a c h o w a n e je s t^  n a  
n im  s ło w o „N a z a re ń s k i" w  ję z y k u  g re c k im  i ła c iń s k im ;  
i w re sz c ie p o p rz e c z n a  b e lk a z k rz y ż a d o b re g o ło tra .

Z w ie d z a ją c b a z y lik ę  ś w . K rz y ż a p o w in n iś m y s ię  
p rz e ją ć n a b o że ń s tw e m  d o te g o g o d ła w ia ry n a s z e j 
ś w ię te j, ta k z e w z g lę d u n a je g o ś w ię to ś ć , ja k o te ż z e  
w z g lę d u n a n a s z p o ż y te k . K rz y ż b y ł z a w s z e  u w a ż a n y  
w  k o ś c ie le  z a  ź ró d ło  b ło g o s ła w ie ń s tw a B o ż e g o , K o ś c ió ł
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u ż y w a le g o z n a k u d o  w s z e lk ic h  Ś w ię c e ń  i b ło g o s ła w ie ń .  
„C o k o lw ie k n a m  s ię d o s ta je  w  u d z ia le , m ó w i ś w . J a n  
Z ło to u s ty , w s z y s tk o  to p rz e z z n a k k rz y ż a s ię s p e łn ia . 
K ie d y m a n a s tą p ić o d ro d z e n ie n a C h rz c ie ś w ię ty m ; 
c z y n ią  n a d  n a m i z n a k  k rz y ż a . K ie d y  m a m y  p rz y jm o w a ć  
z rą k k a p ła n a k o m u n ję ś w ., k ie d y o d b ie ra m y ro z g rz e ­
s z e n ie , k ie d y c h o d z i o w ło ż e n ie rą k d o u d z ie le n ia  
ś w ię c e ń , k ie d y c o k o lw ie k b ą d ź in n e g o  m a s ię s p e łn ić , 
w s z y s tk o to d z ie je s ię z a p o m o c ą z n a k u n a s z e g o  
z w y c ię s tw a . D la te g o te ż  p iln ie  i s k w a p liw ie  z n a c z y m y  
n im  d o m y i ś c ia n y i d rz w i i c ia ło i d u s z ę , b o z n a k  
te n je s t tą p a m ią tk ą n a s z e g o  z b a w ie n ia  i p o w s z e c h n e g o  
O d k u p ie n ia n a s z e g o i c ic h o ś c i P a n a n a s z e g o ".

Z ró b m y s o b ie ra c h u n e k s u m ie n ia z te g o , c z y m y  
o d d a je m y n a le ż n ą c z ę ś ć k rz y ż o w i 'ś w ię te m u  ? C z y  
m ię d z y o b ra z a m i, w is z ą c e m i n a ś c ia n ie n a s z e g o m ie s z ­
k a n ia je s t ta k ż e i to n a p ie rw s z e m  m ie js c u w iz e ru n e k  
U k rz y ż o w a n e g o  ? C z y te m u w iz e ru n k o w i o d d a je m y  
c z e ś ć n a le ż n ą w s z ę d z ie , g d z ie k o lw ie k g o s p o ty k a m y ?  
C z y s z c z e g ó ln ie  c z y n im y c z ę s to n a s o b ie z n a k k rz y ż a  
ś w . a z w ła s z c z a k ie d y s ię z a b ie ra m y d o  ja k ie j w a ż n e j 
s p ra w y , a lb o w c h w ili p o k u s y  ? N ie d o ś ć je d n a k  
rę k ą ty lk o  b e z m y ś li z n a k te n  ś w ię ty  p o ło ż y ć  n a  c z o le , 
a le p o trz e b a g o p ie rw e j w o lą , w  p e łn o ś c i w ia ry , n a  
d u s z y s w o je j u c z y n ić . P o w ia d a b o w ie m p is a rz p o ­
b o ż n y : „R z a d k i je s t te n , k tó ryb y d o z n a ł n a s a m y m  
s o b ie m o c y z n a k u k rz y ż a  ś w ię te g o ; b o c h o ć w s z y s c y  
n a c z o le g o c z y n ią , a le n ie w ie lu ic h U k rz y ż o w a n e g o  
w  s e rc u n o s i; a w ła ś n ie w  s e rc u p rz e d e w s z y s tk ie m ,  
p rz e z m o c n ą i ż y w ą  w ia rę , m a b y ć te n z n a k , k tó ry  
z e w n ę trz n ie  rę k ą  n a s o b ie c z y n im y ". P rz y b y ls k i.

B ó g je s t w s z e c h m iło ś c ią —  k to  w ię c k o c h a lu d z i 
te n  s p e łn ia  n a jw y ż s z e  J e g o  p rz y k a z a n ie . H .  S ie n k ie w ic z .

Poświęcenie.
W  n a jg o rs z y c h  d n ia c h  re w o lu c ji fra n c u s k ie j p o ś w ię ­

c e n ie i b o h a te rs k a  s ta ło ś ć k a p ła n ó w  k a to lic k ic h , k tó rz y  
p o ta je m n ie u d z ie la li ś w . S a k ra m e n tó w  u k a z a ła  s ię  w  n a j­
p ię k n ie js z y m  ś w ie tle . P rz e ś la d o w a n ia  i n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a g ro ż ą c ę s z c z e g ó ln ie k a p ła n o m , c z y n iły ic h  
s ta ls z y m i i d o  p o ś w ię c e ń te rn  ^ w ię c e j g o to w y m i. P e ­
w ie n k a p ła n w y b ra ł s o b ie z a p o le d z ia ła n ia  s to łe c z n e  
m ia s to p ro w in c ji F o re z , g d z ie p rz e ś la d o w a n ie b y ło  
n a jo k ru tn ie js z e . Ż o łn ie rz , k tó ry m ę ż n ie w  b itw ie  s ię  
p o ty k a , z y s k u je p o c h w a łę i p o d z iw , z o w ią g o b o h a te ­
re m . J a k ie je d n a k m ia n o n a d a ć ta k ie m u k a p ła n o w i, 
k tó ry w ś ró d  n ie p rz y ja c ió ł s ro g ic h , c o  d z ie ń , c o  g o d z in ę  
n a ra ż a ł ż y c ie s w o je  n a ś m ie rć , n ie d la m a rn e j c h w a ły  
lu b  z y s k u , le c z z m iło ś c i B o g a i b liź n ie g o ? C z y ż o n  
n ie w ię k s z y m b o h a te re m o d n a jw ię c e j b o h a te rs k ie g o  
ż o łn ie rz a ?

Z c z y n ó w o w e g o k a p ła n a , o p o w ie m y n a s tę p u ją c e  
z d a rz e n ie :

P e w n e g o d n ia p rz y b y ł d o d o m u , w  k tó ry m  s ię  
k s ią d z u k ry w a ł, p o s ła n ie c i rz e k ł.

—  P e w n a  n ie w ia s ta b lis k ą  je s t ś m ie rc i: N ie w ia s ta  
ta p o b o ż n a ż y c z y s o b ie z c a łe g o s e rc a , a b y m o g ła s ię  
w y s p o w ia d a ć i p rz y ją ć k o m u n ję  ś w . p rz e d ś m ie rc ią .

K a p ła n w y p y ta w s z y s ię , g d z ie  o w a c h o ra m ie s z k a , 
o d p o w ie d z ia ł:

—  P rz y jd ę z a c h w ilę .

Z a le d w ie  je d n a k  p ie rw s z y  p o s ła n ie c  w y s z e d ł, w b ie g ł 
in n y d o  p o k o ju j z a w o ła ł;



—  C zy n ie w o łano ks iędza do pew ne j cho re j 
n iew ias ty? N iech ks iądz n ie  idz ie , bo to jes t zasadzka . 
R ew o luc janc i dow iedz ie li s ię , że  ow a  n iew ias ta  jes t cho ra  
i postanow ili z  tego  sko rzys tać , ażeby  ks iędza, k tó ry  ją  na  
drogę w iecznego  spoczynku  pos ili hostją  św ., pochw yc ić  
i U m ęczyć. N iech ks iądz n ie  idz ie ! G dyby s ię ks iądz  
w ręce n iep rzyjac ió ł krw iożerczych dosta ł, czeka łaby  
go śm ie rć pew na , śm ie rć han iebna  na rusz tow an iu , bez  
sądu .

K ap łan , us łyszaw szy te s łow a , pad ł na ko lana  
i zaczą ł s ię ża rliw e m od lić , odda jąc s ię B ogu pod  
op iekę .

G dy pow sta ł, tw a rz m ia ł spoko jną i odrzek ł 
pos łańcow i:

—  D obry paste rz da je życ ie za ow ieczk i sw o je . 
Z aw o łano m nie , w ięc pó jdę.

P on iew aż s łońce n ie zasz ło , czeka ł kap łan, aż  
m rok zapadn ie , gdyż w tedy czu ł s ię bezp iecznym . 
W  tym  czas ie w dzia ł na s ieb ie sza ty ch łopsk ie , w  te rn  
przeb ran iu bow iem , ła tw ie j m óg ł s ię dostać do cho re j.

W yszed łszy z dom u, spo jrza ł baczn ie doko ła czy  
kogo pode jrzanego n ie zauw aży, a n ie na tra fiw szy na  
żadną przeszkodę , ruszy ł żw aw ym krok iem . Im  da le j 
szed ł, te rn  bardz ie j s ię  uspoka ja ł i upew n ia ł, że  w iadom ość  
o  zasadzce by ła  n iep raw dz iw ą . Z pew nośc ią  przy jac ie le  
dobrzy , trw ożąc s ię  o  jego  życ ie , uw ie rzy li w  pog łoskę .

—  B ogu dz ięk i, —  szepną ł, o tw ie ra jąc fu rtkę na  
podw órze przy dom u, w k tó rym  cho ra m ieszka ła .

Z a ledw ie jednak k ilka kroków naprzód postąp ił, 
gdy  nag le o toczy ło go  k ilku ludz i z krzyk iem  i ha łasem .

—  T eraz c ię  m am y  nędzny i n iegodz iw y cz łow ieku . 
Jużeśm y daw no na c ieb ie cza tow a li, lecz zaw sze zdo ­
ła łeś uc iec przed nam i. T eraz jednak już c i s ię to  
n ie uda !

—  N a jlep ie j go za raz zastrze lić , —  w o ła li jedn i.
—  N ie , —  odpow iedz ie li inn i, —  n iech m u ju tro  

g łow ę u tną na rusztow aniu . Z dra jcy o jczyzny n iech  
m ają przyk ład odstrasza jący jak praw dz iw i pa try joc i 
ka rzą zd radę .

Inn i w ciąż ty lko lży li kap łana i przek lina li go  
i innych ks ięży . (D okończen ie nastąp i.)

N iem a n ic trudnego d la poko rnych , n ic przykrego  
d la c ichych . Ś w . Leon .

Rozmaitości.

Ilu jest harcerzy w Polsce.
W  sp raw ozdan iu Z w iązku H arcers tw a po lsk iego  za  

rok 1924 zna jdu jem y w ie le danych , do tyczących s tanu  
liczebnego  harcers tw a.

W  P o lsce jes t 18 cho rągw i harce rsk ich m ęsk ich , 
liczących 24 .916 harce rzy zw ycza jnych i 275 s ta rszyzny  
oraz 17 cho rągw i żeńsk ich , liczących 12 .222 harce rsk i 
i 235 ins truk to rek .

H arce rs tw o s tanow i dz iś po tężną organ izac ję w  
P o lsce . O rganizac ja ta w zras ta . W ykazu ją to po ­
rów nan ia obecnego s tanu liczbow ego ze s ta tys tyką la t 
poprzedn ich . Jeże li uw zg lędn im y w ysoce pożyteczną  
dz ia ła lność harce rstw a , sp rężys tość i uczynność w e  
w szystk ich  dz iedzinach naszego życ ia spo łecznego, po ­
m oc, jaką  zaw sze n ies ie harce rs tw o każde j akc ji spo łe ­
czne j, rozw ó j ten na leży w itać z jakna jlepszem i ży ­
czen iam i na przysz łość .

Pająk — barometrem.

P odczas gdy w m iastach przyzw ycza iliśm y s ię już  
od dz ies ią tków la t do ko rzystan ia z barom etrów , w łoś ­
c ian ie , są w ciąż sk łonn i uw ażać  pa jąka za da leko lepsze  
źród ło przepow iedn i, do tyczących przysz łego s tanu  
pogody.

G dy m ają nastąp ić deszcze i burze , to w ów czas  
śc iąga ją s ię podobno końcow e n ic i pa jęczyny. Jeś li 
te n itk i rozc iąga ją s ię , tak iż s ieć pa jęcza zw isa , to  
w ów czas m ożna liczyć na d łuższą pogodę .

R ów n ież ze s topn ia  ożyw ien ia , ob jaw ianego przez  
pa jąka , m ożna s taw iać horoskopy co do  s tanu pogody. 
D obrzy obse rw a to rzy tw ie rdzą , że pa jąk co 24 godz in  
przeds ięb ie rze jakąś  zm ianę w  sw e j s iec i pa jęcze j, jeże li 
w ięc czyn i to  pom iędzy 6 a 7 w ieczo rem , m ożem y być  
pew n i, że nastąp i noc jasna i spoko jna.

Głos z głębin oceanu.

Z g łęb in A tlan tyku 75 s tóp pod pow ie rzchn ią .w o ­
dy, dw a j nurkow ie przy pom ocy m ikro fonów , zakom un i­
kow a li s tac ji rad jo iskrow e j w A tlan tic -C ity w szystko , 
co w idz ie li na dn ie m orsk iem . R ad jo to zosta ło po ­
dane w szystk im  s tac jom  T . S . F . am erykańsk im .

W oda, z iem ia , pow ie trze , zaczyna ją pow o li ods ła ­
n iać sw e ta jem n ice oczom cz łow ieka , k tó ry , acz s ię  
m ianu je kró lem  s tw orzen ia , przekonyw a s ię , iż w obec  
na tu ry i je j s ił jes t ty lko uczn iem , m oże po ję tnym , a le  
n ie m istrzem .

Im w ięce j odkryć dokona cz łow iek , te rn ła tw ie j 
s tw ie rdza n iezbadany jeszcze ogrom  zagadek, u ta jonych  
przed jego um ys łem  i zm ys łam i.

Bohaterskie przebaczenie.

P ew ien m urzyn , k tó ry zosta ł dobrym  ch rześc ijan i­
nem , zas łuży ł sob ie u sw ego pana na w ysok ie zau fan ie . 
T enże w zią ł go razu jednego na m ie jsce , gdz ie sp rze ­
daw ano n iew o ln ików , aby m u pom óg ł w yb ie rać .

T om asz, tak s ię nazyw a ł n iew o ln ik , przedstaw ił m u  
m iędzy innym i s ta rego , os łab ionego m urzyna , k tó rego  
pan ty lko na us ilne prośby T om asza , jako przyczynek  
do innych , kup ił.

S koro pow róc ili do p lantac ji, T om asz bardzo  
czu le i trosk liw ie  odnos ił s ię do n iew o ln ika . P rzy ją ł go  
do w łasnego m iesz łcan ia i z n im  dz ie lił s ię sw o jem i 
po traw am i. G dy s ta rcow i by ło z im no , prow adz ił go  
tam , gdz ie s łońce grza ło ; gdy s ię  ska rży ł na upa ł, pro ­
w adz ił go pod c ien ie kokosow e j pa lm y. P an jego , 
k tó ry to już daw no uw aża ł, bardzo s ię tem u dz iw ił, 
i rzek ł jednego dn ia do T om asza :

—  T en s ta ry n iew o ln ik , o k tó rego tak gorliw ie  
s ię s ta rasz , czy n ie jes t to przypadk iem tw ó j o jc iec?  
A m oże jak i tw ó j b lisk i krew ny.

—  O n ie , m ój pan ie , odrzek ł poczc iw y T om asz, 
on n ie jes t w ca le m oim krew nym an i naw e t m oim  
przy jac ie lem !

—  W ięc pow iedz m i przec ie , czem u tak dobry  
jes teś d la cz łow ieka , k tó ry c ię  n ic a n ic n ie  obchodz i?

—  B o on jes t m oim n iep rzy jac ie lem  —  odrzek ł 
uradow any T om asz. O n m nie sp rzeda ł b ia łym  na  
brzegach A fryk i —  a le ja n ie m ogę , n ie pow in ienem  
go  n ienaw idz ieć , bo  czc igodny o jc iec  m is jona rz rzek ł do  
m nie : „Jeś li tw ó j n iep rzy jac ie l jes t g łodny, to da j m u  
jeść , a jeś li sp ragn iony , to da j m u p ić*.

T en m urzyn n iedaw no naw rócony, czy n ie jes t 
na jp iękn ie jszym w zorem  m iłośc i b liźn iego d la B oga?



N o rw e g ja p o w ię kszy ła sw ó j o b sza r.

N o rw e g ja — m a ły , a le b a rdzo szczę ś liw y k ra j, w tych d n ia ch p o w ię kszy ła  

sw ó j d o tych czaso w y s ta n p o s ia d a n ia w c ie la ją c d o sw e g o p a ń s tw a w ysp ę S p ico e rg e n . 

W ysp a ta n a  d ro d ze  ku  b ie gu n ow i p ó łn ocn e m u p o łożo n a —  zn a jdu ją ca s ię w k ra in ie  

w ie czys teg o lo du — m a je d n ak zn a czen ie ja ko s ta c ja ła d un ko w a d la w ę g li 

o k rę to w ych . T o te ż w śró d o g ro m ne g o za p a łu lu d n ośc i n a s tą p iło w c ie le n ie te jże  

w ysp y d o p a ńs tw a n o rw e sk ie g o . U ro czys teg o a k tu w c ie len ia d o ko n a ł m in is te r  

sp ra w ie d liw o śc i w za toce A d w e n t. S p icb e rge n n o s i o d tąd n a zw ę S w a lb ard .

ŻARTY.
W szkole.

N o e m ia ł trzech  

syn ó w , k to b y ł ich  

o jce m  ?

M ilcze n ie

U w a ża jc ie : O rg a ­

n is ta R ze m po ła m a  

3 syn ó w , Ja śka , Jó źka  

i B a rtka , k to je s t ich  

o jce m  ?

O rg a n is ta R ze m po ła

—  N o e m ia ł 3 sy ­

n ó w , k to  b y ł ich  o jce m ?

—  O rg an is ta  R ze m ­

p o ła !...

Filozofja 
złodziejska.

S ęd z ia d o  z ło dz ie ja : 

W ię c  u k ra d liśc ie  S zm a ­

lo w i ko n ia?

—  A n o ta k , p an ie  

sę d z io , b o o k ro p n ie  

je ść m i s ię za ch c ia ło .

—  T o  p rzec ie ż  je sz ­

cze n ie p o w ód , a b y  

b ie dn e m u  za b rać  ca łeg o  

ko n ia . C zy zn a c ie  

d z ie s ię c io ro p rzyka zań  

B o żych  ?

A ja kże , zn a m , le cz  

ta m  w yra źn ie  s to i: n ie  

p o żą da j żo n y  b liżn e go  

tw eg o , a n i w o łu , a n i 

o s ła , a o  ko n iu m o w y  

n iem a .

Kobieta szoferem.
P o do b n ie ja k w p rzysz ło śc i sa m o lo t za s tąp i ko le j, 

ta k sa m o ch ó d u su n ie ko n ia . P o m im o je d n ak c ią g łych  

u le p sze ń w  tym  k ie ru nku  ja zd a a u te m  p rze d s ta w ia d u że  

n ieb ezp iecze ń s tw o . W e d ług o b liczeń s ta tys tyk i w  

A m eryce w 1 9 2 4 r. zg in ę ło w w yp ad kach sa m o ch od o ­

w ych p rzesz ło 9 0 0 0 0 lu d z i. O gro m n ie w a żn ą ro lę  

o d g ryw a szo fe r. A m e ryka n k i zw ró c iły s ię d o szo fe ro - 

w a n ia . D z iś  n ie ty lko  w  A m e ryce , a le  n aw e t i w E u rop ie  

ko b ie ty szo fe rzy o trzym u ją p a te n ty .

Ostatni gwardzista carowej Katarzyny II.
W  P o tocku n a d lite w ską g ra n icą u m a rł n ie da w n o  

w ie śn ia k , m a jący 1 6 8 la t. D o o s ta tn ie j ch w ili b y ł o n  

w p e łn i sw ych w ła d z fizyczn ych i u m ys ło w ych . U ro ­

d z ił s ię o n w ro ku 1 7 57 i b y ł żo łn ie rze m  w  p u łku  

g w a rd ji ca rycy  K a ta rzyn y  II. S łuży ł je szcze p o d ca re m  

A le ksa n dre m  I i b ra ł u d z ia ł w  b itw a ch p o d A us te rlitz , 

F ried lan d , B o ro d in o  i in n ych . M iko ła j I w yzn aczy ł m u  

d o żyw o tn ie za o p a trze n ie , k tó re  m u w yp łaca n o d o o s ta t­

n ie j ch w ili. M a ją c 9 3 la t, o że n ił s ię p o ra z trze c i.

Przegalopował.

A : P o d o bn o ch o row a łeś n a o czy i p o d da łe ś s ię  

o p e ra c ji ?
B : A  ta k i p o m yś l so b ie , ja ka to b y ła o pe rac ja !

W yję to m i o b o je ó cz !

A : C o p le c ie sz? T o n ie m o ż liw e !

B : Ja k to n ie m oż liw ie ? S a m  je  p rze c ie n a w ła sn e  

o czy w id z ia łe m , ja k le ża ły n a s to le o pe racy jn ym .

Logogryf
u ło ży ł „S ta ry K u b a" z N o w e g o m ias ta .

P ie rw sze lite ry w yra zó w , czy ta n e z g ó ry n a d ó ł 

d a dzą n a zw isko je d ne go w o d za z w o je n p ersk ich .

Z n acze n ie w yra zó w :

1 . P le m ię fiń sk ie z IX . g o w ie ku .

2 . C zyn n y w u lkan w E u rop ie .

3 . P o rt m o rsk i w za ch o d n ie j E u ro p ie .

4 . Je z io ro w  E u ro p ie .

5 . R ze ka w A u s trji

6 . M ias to n a P o dka rp ac iu .

7 . W zg órze w R zym ie .

8 . Im ię tw ó rcy K o n s ty tu c ji 3 M a ja .

S y lab y : O , sk ie , li, i, n e u , tyn , s ta , e t, d u , d e s , 

n a , w o , m a , k ia , a , sy , ła , w e n , n i, sa , s ła w , n , ch o w , 

d le r, sk i, w ie .

logogryfti z Nr. 28Rozwiązanie
1 . A n a liza

2 . D yfte rja

3 . A p e n iń sk i

4 . M a jo r

5 . M a łop o lska

6 . Ire ne u sz

7 . C yg a n

8 . K o śc iuszko

9 . Izab e lla

1 0 . E g ip t

1 1 . W a rsza w a

1 2 . Is la nd ja

1 3 . C za rn y

1 4 . Z a ko p a n e  

A da m  M ick iew icz .

n a de s ła li: L . L ich ne row icz z N o w eg o m ia sta , W o jc ie ch  

L ip sk i z S zczep a n ko w a , M a rja P o ko jska z K a zan ie ,  

„S k ro m n y fio łek " z N o w e go m ias ta .


